
„Paszport  osoby
zaszczepionej”.  Otrzyma  go
każdy,  kto  przyjął  drugą
dawkę

Wiceminister  zdrowia  Anna  Goławska  poinformowała,  że  każda
osoba  zaszczepiona  przeciw  COVID-19  otrzyma  potwierdzenie,
które  nazwała  „paszportem  osoby  zaszczepionej”.  Wyjaśniła,
że nastąpi to po przyjęciu drugiej dawki szczepionki.

Potwierdzenie  będzie  miało  formę  kodu  QR.  Jak  mówiła
wiceminister, będzie je można pobrać z Internetowego Konta
Pacjenta lub z aplikacji mObywatel. Anna Goławska dodała, że
jeśli ktoś nie ma takiej możliwości, będzie je można także
wydrukować  w  punkcie  szczepień.  Kod  „to  będzie  tak  zwany
paszport  osoby  zaszczepionej,  który  będzie  potwierdzał,  że
osoba została zaszczepiona i może korzystać z uprawnień, które
przysługują  osobom  zaszczepionym”  –  powiedziała  wiceszefowa
resortu zdrowia.

Szczepienia  przeciw  COVID-19  rozpoczęły  się  w  Polsce  27
grudnia. W pierwszej kolejności przystąpił do nich personel
medyczny  i  niemedyczny  służby  zdrowia.  Kolejną  szczepioną
grupą  będą  mieszkańcy  Domów  Pomocy  Społecznej  i  pacjenci
Zakładów  Leczniczo-Opiekuńczych,  seniorzy,  służby,  które
wspomagają walkę z COVID-19 – m.in. policja i wojsko oraz
nauczyciele.
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Osoby, które skończyły 80 lat – będą mogły się rejestrować na
szczepienie od 15 stycznia, a osoby powyżej 70. roku życia –
od 22 stycznia. Szczepienie osób w wieku 70 lat i więcej
rozpocznie się 25 stycznia.
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Minister  zdrowia:  Najpierw
będą szczepione osoby powyżej
80 lat

W pierwszej kolejności z tzw. grupy pierwszej szczepione będą
osoby, które ukończyły 80 lat, potem osoby powyżej 70 lat –
poinformował  podczas  posiedzenia  senackiej  Komisji  Zdrowia
minister zdrowia Adam Niedzielski. Dodał, że ta „hierarchia”
szczepień będzie zapisana w rozporządzeniu epidemicznym.

Minister  zdrowia  wraz  z  szefem  KPRM,  pełnomocnikiem  rządu
ds.  programu  szczepień  Michałem  Dworczykiem  przedstawiał
w  poniedziałek  na  posiedzeniu  senackiej  Komisji  Zdrowia
informację na temat realizacji Narodowego Programu Szczepień.
Odnieśli się m.in. do harmonogramu szczepień w poszczególnych
grupach  priorytetowych.  Szef  resortu  zdrowia  zauważył
w kontekście określania grup do szczepień, że akcji szczepień
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przyświecają  dwa  cele  –  zmniejszenie  śmiertelności
i  udrożnienie  systemu  opieki  zdrowotnej.

„To są naprawdę dwa fundamentalne cele, które przyświecają
definiowaniu  hierarchii,  czy  pewnej  priorytetyzacji  grup,
które będą szczepione. Dlatego z grupy pierwszej zaczniemy
od  osób  najbardziej  zaawansowanych  wiekowo,  które
w  największym  stopniu  są  narażone  na  ryzyko  zgonu”  –
powiedział Niedzielski, przypominając też, że od 15 stycznia
ruszają  zapisy  dla  najstarszych  osób  z  grupy  pierwszej,
a od 25 stycznia rozpocznie się ich szczepienie.

Wyjaśnił, że osoby powyżej 80. roku życia będą mogły umawiać
się  na  szczepienie  poprzez  infolinię  NFZ  989,  Internetowe
Konto  Pacjenta  czy  bezpośrednio  w  punkcie  szczepień.  Same
szczepienia dla tych pacjentów rozpoczną się od 25 stycznia.

Minister, mówiąc dalej o priorytecie szczepienia najbardziej
zaawansowanych  wiekowo  osób,  zaznaczył,  że  wraz  z  wiekiem
to  ryzyko  zgonu  rośnie  wykładniczo.  Eksperci  wskazują,
że w grupie osób powyżej 80. roku życia śmiertelność z powodu
zakażenia  koronawirusem  (wirusem  KPCh  –  przyp.  redakcji)
wynosi 20 proc., a nawet więcej.

„Dlatego zaczniemy od grupy 80 plus, a następną podgrupą,
jeśli można tak powiedzieć, będzie kolejna grupa osób powyżej
70. roku życia i będziemy stopniowo schodzili” – argumentował.
Zauważył, że ta najbardziej zaawansowana wiekowo grupa liczy
ponad 1,5 mln osób.
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Akcja  szczepień  medyków  w  szpitalu  tymczasowym  na  terenie
Międzynarodowych  Targów  Poznańskich,  11.01.2021  r.  (Jakub
Kaczmarczyk / PAP)
Równocześnie  minister  zaznaczył  też,  że  grupy  priorytetowe
będą zapisane w rozporządzeniu epidemicznym. „Tak, żeby oprócz
Narodowego Programu Szczepień pojawiła się pewna regulacja,
która będzie podstawą formalną do szczepienia” – wyjaśnił,
nawiązując  do  „nadużywania  prawa”  w  kontekście  kolejności
szczepień, do czego doszło w ostatnich tygodniach w kilku
placówkach.  Szef  resortu  stwierdził  też,  że  korzystanie
z  prawa  pierwszeństwa  do  szczepień  musi  mieć  podstawę
formalną, by naruszenia w tym zakresie móc karać. Wytłumaczył,
że  w  rozporządzeniu  znajdzie  się  podział  grupy  pierwszej
na podgrupy.

„Pokazujemy regułę, że jeżeli ktoś wypada z grupy konkretnej,
to  jest  możliwość  szczepienia  osoby  z  grupy,  która  jest
następna.  Musi  być  jakaś  reguła,  żeby  nie  doprowadzać
do  marnowania  szczepionek”  –  powiedział  minister,
przypominając,  że  do  tej  pory  nie  wykorzytano  369  dawek,
głównie z powodu ich uszkodzenia.



„Zdecydowana  większość  to  nie  kwestie  sytuacji,
w której nie byłoby osoby do zaszczepienia – to dotyczyło
tylko  siedmiu  dawek,  ale  w  większości  to  uszkodzenia
techniczne nie zawsze wynikające z transportu u nas. Były
to przykładowo problemy z denkiem fiolki po zamrożeniu” –
powiedział.  Wyjaśnił,  że  takie  sytuacje  będą  „w  normalnym
trybie reklamowane i zgłaszane do producenta”.

W Polsce szczepienia rozpoczęły się 27 grudnia. W grupie zero
szczepieni są pracownicy sektora ochrony zdrowia (np. lekarze,
pielęgniarki  i  farmaceuci),  pracownicy  DPS-ów  i  MOPS-ów,
personel pomocniczy i administracyjny w placówkach medycznych,
w tym w stacjach sanitarno-epidemiologicznych, a także rodzice
wcześniaków.  Według  oficjalnych  danych  opublikowanych
w poniedziałek rano w Polsce zaszczepiono już 203 053 osoby.

Do  grupy  pierwszej,  oprócz  seniorów,  zaliczono  także
pensjonariuszy  domów  pomocy  społecznej,  nauczycieli
i pracowników mundurowych. Do drugiej z kolei osoby poniżej 60
lat  z  chorobami  przewlekłymi,  które  zwiększają  ryzyko
ciężkiego przebiegu COVID-19, a także te, które są w trakcie
diagnostyki  i  leczenia  wymagającego  częstego  odwiedzania
placówek  medycznych,  oraz  osoby,  których  praca  zapewnia
funkcjonowanie podstawowej działalności państwa i narażone są
w większym stopniu na zakażenie ze względu na częste kontakty
społeczne.

W I kwartale do Polski powinno dotrzeć 6 mln dawek szczepionek
przeciw COVID-19, co pozwoli na zaszczepienie w tym okresie
około 3 mln osób.

Autorki: Klaudia Torchała, Dorota Stelmaszczyk, PAP. 



Siedem  chińskich  prowincji
wchodzi w „tryb wojenny” po
wybuchu epidemii COVID-19

Obszary  prowincji  Hebei,  Liaoning,  Heilongjiang,  Henan  i
Ningxia, a także Mongolia Wewnętrzna i Pekin ogłosiły, że w
weekend  weszły  w  „tryb  wojenny”  z  powodu  nagłego  wzrostu
liczby przypadków COVID-19.

„Tryb  wojny”  zazwyczaj  oznacza,  że  ​​narzucane  są
ograniczenia,  kiedy  mieszkańcy  mogą  opuścić  swoje  domy,  a
prawie wszystkie obiekty użyteczności publicznej, takie jak
szkoły, sklepy, stadiony i parki, są zamknięte.

Rzecznik  władz  miasta  Pekinu,  Xu  Hejian,  powiedział  na
konferencji  prasowej  8  stycznia:  „Obecnie  w  całym  kraju
zdiagnozowani są pacjenci i ogniska epidemii”.

Ścisła kontrola
Rząd centralny odradził podróżowanie na zbliżające się święto
Nowego  Roku  Księżycowego,  które  przypada  12  lutego  tego
roku. Miliony ludzi zazwyczaj podróżują do swoich rodzinnych
miast, aby połączyć się z rodzinami.

W weekend władze miejskie w całym kraju ogłosiły również nową
zasadę, zgodnie z którą osoby, które chcą podróżować w czasie
wakacji, muszą uzyskać uprzednią zgodę pracodawców.

Na przykład miasto Meizhou w prowincji Guangdong wydało 8
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stycznia  zawiadomienie:  „Wszyscy  pracownicy  i  obsługa
departamentów  rządowych,  przedsiębiorstw  państwowych  i  firm
prywatnych nie powinni opuszczać miasta Meizhou na Księżycowy
Nowy Rok… Jeśli naprawdę potrzebujesz urlopu, musisz uzyskać
zgodę zespołu zarządzającego firmy / działu. ”

Shijiazhuang
W  międzyczasie  Shijiazhuang,  11-milionowe  miasto  w
północnych Chinach, nadal doświadczało nowych infekcji.

Na  niedzielnej  konferencji  prasowej  zorganizowanej  przez
władze miasta urzędnicy orzekli, że wszyscy mieszkańcy muszą
przejść drugi test kwasu nukleinowego na obecność COVID-19 w
ciągu najbliższych dwóch dni, oraz że wszyscy mieszkańcy nie
mogą opuścić swoich domów przez kolejne siedem dni. Tylko
kurierzy i personel medyczny posiadający specjalną przepustkę
mogą swobodnie poruszać się po ulicach. W zeszłym tygodniu
miasto zostało zamknięte.

Początkowo władze nadal zezwalały na otwarcie dla klientów w
niedzielę  ponad  60  dużych  sklepów  spożywczych.  Jednak
państwowe  China  National  Radio  poinformowało  w  niedzielę
wieczorem,  że  wszystkie  sklepy  spożywcze  w  mieście  są
zamknięte,  a  ludzie  mogą  składać  zamówienia  tylko  przez
Internet.

W rezultacie ceny żywności gwałtownie wzrosły.

Mieszkaniec Shijiazhuang, Gong Huo, skarżył się na platformie
społecznościowej Weibo, że niektóre sklepy odmówiły sprzedaży
mu  żywności,  chyba  że  kupił  kilka  produktów  w  tym  samym
czasie.  „Sklep  spożywczy  poprosił  mnie  o  zamówienie  mąki,
oleju i ryżu, jeśli chcę kupić warzywa i jajka . Poza tym
muszę czekać na dostawę. Ponieważ sklep nie dostarczy, chyba
że ponad 100 osób z mojego osiedla również zamówi jedzenie ”-
napisał.
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Inne regiony
Wang Qiang (pseudonim) z hrabstwa Nanpi, miasta Cangzhou w
prowincji  Hebei  w  północnych
Chinach,  powiedział  chińskojęzycznemu  Epoch  Times,  że  jego
rodzina  została  zmuszona  do  przeniesienia  się  do  ośrodka
kwarantanny po tym, jak była izolowana w domu przez siedem
dni. Władze stwierdziły, że to dlatego, że on i jego żona
niedawno wrócili z innego miasta.

„Moja  babcia  ma  80  lat,  a  moi  rodzice  mają  cukrzycę  i
nadciśnienie.  Są  podatni  na  zakażenie  COVID-19.  Teraz
urzędnicy  zmusili  całą  piątkę  do  opuszczenia  domu  i
przeniesienia się do ośrodka kwarantanny. W przeciwnym razie
nakażą policji zatrzymanie nas ”- powiedział Wang w sobotnim
wywiadzie.

Wang dodał, że urzędnik odpowiedzialny za kontrolę epidemii w
jego okolicy powiedział mu, że wybuch epidemii w pobliskim
okręgu Dongguang jest bardzo poważny”. W władze nie ogłosiły
oficjalnie wybuchu epidemii w Dongguang.

The Epoch Times zadzwonił do Nanpi Center for Disease Control
and  Prevention  (CDC).  Urzędnik,  który  odebrał  telefon,
potwierdził zasadę, że wszystkie rodziny z członkami, którzy
niedawno  wyjechali  poza  miasto,  muszą  zostać  poddane
kwarantannie  w  ośrodkach  kwarantanny,  ale  odmówił  podania
dalszych szczegółów na temat lokalnej epidemii.
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Kto  morduje  naukowców
związanych z COVID-19?

Lekarze,  naukowców  i  inni  eksperci  medyczni  zajmujący  się
badaniami  koronawirusa  z  Wuhan  (COVID-19)  są  odnajdywani
martwi na całym świecie, co wydaje się być masowym pozbywaniem
się ludzi, którzy wiedzą zbyt wiele prawdy o plandemi.

Jednym z ostatnich zgonów był Aleksander „Sasha” Kagansky,
rosyjski  naukowiec,  który  pracował  nad  opracowaniem
szczepionki  przeciwko  COVID-19,  kiedy  został  brutalnie
dźgnięty i wyrzucony z okna swojego mieszkania na 14 piętrze w
Petersburgu.

Raporty  wskazują,  że  Kagansky  zmarł  „w  dziwnych
okolicznościach”, co jest niedopowiedzeniem, biorąc pod uwagę
naturę i czas jego śmierci.

Kagansky  otrzymał  niedawno  grant  od  rządu  rosyjskiego  na
zbadanie  nowych  sposobów  diagnozowania  i  leczenia  guzów
mózgu.  Był  także  głośnym  orędownikiem  naturalnych  środków,
takich jak zioła i grzyby, o których wiadomo, że pomagają
zabijać komórki rakowe.

Innym, który zmarł w tym roku w podobnych okolicznościach, był
Frank  Plummer,  światowej  sławy  kanadyjski  naukowiec,  który
również  pracował  nad  szczepionką  na  COVID-19,  kiedy
najwyraźniej został wyprowadzony przez 'ciemny typków’.

W  styczniu  informowaliśmy  o  powiązaniach  Plummera  z
komunistyczną chińską siatką szpiegowską, która wydaje się być
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odpowiedzialna  za  kradzież  szczepów  koronawirusa  z
kanadyjskiego  laboratorium  i  zabranie  ich  do  Wuhan.

Profesor  Bing  Liu  z  University  of  Pittsburgh  to  kolejny
istotny naukowiec, który został zamordowany w tym roku, w tym
przypadku  tuż  przed  upublicznieniem  nowego  przełomu
dotyczącego  natury  COVID-19.

„Bing był bliski dokonania bardzo znaczących odkryć w celu
zrozumienia  mechanizmów  komórkowych  leżących  u  podstaw
infekcji  SARS-CoV-2  i  komórkowych  podstaw  następujących
komplikacji” – czytamy w oświadczeniu jego kolegów z Wydziału
Biologii Obliczeniowej i Systemowej.

Następnie mamy Gitę Ramjee, naukowiec zajmująca się HIV, która
rzekomo zmarła na COVID-19 podczas wizyty w Londynie, aby
wygłosić  wykład  na  temat  leczenia  i  zapobiegania  HIV.  Po
powrocie  do  Durbanu  podobno  źle  się  poczuła  i  trafiła  do
szpitala, gdzie niedługo potem zmarła.

Kierowca Światowej Organizacji Zdrowia (WHO), Pyae Sone Win
Maung,  również  zmarł  w  maju  podczas  transportu  próbek
koronawirusa dla ONZ. Prowadził dobrze oznakowany pojazd ONZ w
czasie,  gdy  padały  strzały,  zabijając  go  i  raniąc  innego
pasażera.

Szczepionkowa informatorka, Brandy Vaughan, była dyrektor ds.
Sprzedaży  z  Merck  &  Co.  i  założycielka  LearnTheRisk.org,
została również znaleziona martwa w swoim domu na początku
tego miesiąca obok swojego dziewięcioletniego syna. Vaughan
ciężko  pracowała,  aby  poinformować  opinię  publiczną  o
zagrożeniach  związanych  ze  szczepieniami.

Potrzebne dokładne śledztwo w sprawie Peter Daszak
i Ron Fouchier
Z drugiej strony, następujące osoby to interesujący badacze,
którzy są podejrzani o propagowanie plandemicznego strachu i
oszustw, i którzy mogą być w jakiś sposób powiązani z wyżej
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wymienionymi zgonami:

• Peter Daszak, prezes EcoHealth Alliance, jest odpowiedzialny
za  ukształtowanie  mitu,  że  COVID-19  był  zjawiskiem
naturalnym.  E-maile  otrzymane  przez  US  Right  to
Know ujawniają, że pracownicy EcoHealth prowadzili operację, w
wyniku której 27 wybitnych naukowców zajmujących się zdrowiem
potępiło  „teorie  spiskowe  sugerujące,  że  COVID-19  nie  ma
naturalnego pochodzenia”.

Nawiasem  mówiąc,  EcoHealth  to  ta  sama  organizacja  „non-
profit”,  która  otrzymała  miliony  dolarów  z  funduszy
amerykańskich  podatników  na  genetyczne  manipulowanie
koronawirusami  w  Wuhan  Institute  of  Virology.

• Holenderski wirusolog Ron Fouchier jest odpowiedzialny za
stworzenie  najbardziej  śmiercionośnego  szczepu  wirusa  na
świecie. Jego eksperymenty z bronią biologiczną są powszechnie
potępiane i mogą być odpowiedzialne za uwolnienie COVID-19.

Fouchier jest również odpowiedzialny za izolację koronawirusa
SARS, który został przemycony z Arabii Saudyjskiej i wysłany
do  Franka  Plummera,  którego,  jak  wspomniano  wcześniej,
znaleziono  martwego  zaledwie  tydzień
po opublikowaniu przez Great Game India raportu o skandalu.

Artykuł przetłumaczono z poniższego linku:

vaccines.news

Według  Komunistycznej  Partii
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Chin Biden jest „nowym oknem
nadziei”

Pekin  nie  może  się  doczekać  objęcia  rządów  przez  nową
administrację USA, co widać po wypowiedzi chińskiego ministra
spraw zagranicznych Wanga Yi, który stwierdził, że kandydat
na prezydenta z ramienia Demokratów Joe Biden reprezentuje
„nowe okno nadziei” dla stosunków chińsko-amerykańskich.

W ubiegłym tygodniu Wang poczynił kilka uwag podczas wywiadu
dla  Agencji  Informacyjnej  Xinhua  oraz  China  Media  Group,
chińskich mediów państwowych. Z odpisu tego wywiadu wynika,
że  wyraził  także  nadzieję,  iż  przyszła  administracja
USA  „powróci  do  rozsądnego  podejścia”.

Ponadto  zaatakował  administrację  Trumpa,  mówiąc,
że w ostatnich latach Stany Zjednoczone próbowały „stłumić
Chiny  i  rozpocząć  nową  zimną  wojnę”.  Chiński  reżim
wielokrotnie  stosował  tę  retorykę,  zwłaszcza  w  latach
2018-2019  podczas  wojny  handlowej,  w  celu  krytykowania
strategii administracji USA wobec Chin.

Oskarżył  także  amerykańskich  decydentów  o  „poważne
nieporozumienia”  na  temat  Chin  i  wezwał  Stany  Zjednoczone
do „poszanowania” chińskiego systemu społecznego.

Wang  zakończył  wywiad  stwierdzeniem,  że  oba  kraje  mogą
rozwiązać  dzielące  je  nieporozumienia,  „o  ile  Stany
Zjednoczone  są  w  stanie  wyciągnąć  wnioski  z  przeszłości
i pracować z Chinami w tym samym kierunku”.
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Administracja Trumpa przeciwstawiała się Komunistycznej Partii
Chin (KPCh) w wielu kwestiach, w tym nieuczciwym praktykom
handlowym,  szpiegostwu,  złośliwym  wpływom  w  Stanach
Zjednoczonych,  zagrożeniu  bezpieczeństwa,  które  stwarza
chińska  technologia,  oraz  łamaniu  praw  człowieka  wobec
mniejszości religijnych i mieszkańców Hongkongu.

Krytycy Bidena wyrazili obawy, że jego administracja będzie
łagodna  wobec  Chin,  a  chińskie  media  państwowe  otwarcie
deklarują, że preferują Bidena.

Ostatnio tabloid „Global Times”, należący do grona chińskich
mediów państwowych, w artykule opublikowanym 5 stycznia uznał
nagłą  decyzję  Nowojorskiej  Giełdy  Papierów  Wartościowych
(NYSE) o nieusuwaniu trzech chińskich firm telekomunikacyjnych
za  znak,  że  zarządzana  przez  Bidena  bardziej  „elastyczna”
administracja  będzie  przyjaźniejsza  wobec  Pekinu.
Od tamtej pory NYSE ponownie zmieniła kurs, oświadczając 6
stycznia, że zamierza usunąć je z listy.

„Chińscy  eksperci  odczytali  ten  ruch  jako  głos  rozsądku
niektórych  ludzi  z  Wall  Street  i  amerykańskiego  kręgu
politycznego  [sic],  którzy  chcieliby,  aby  obecny  prezydent
Stanów Zjednoczonych nie krępował nowej administracji Bidena
w  podejmowaniu  decyzji  związanych  z  Chinami”  –  napisano
w artykule.

Zacytowano  również  chińskiego  profesora,  który  stwierdził,
że amerykańscy politycy i biznesmeni woleliby „elastyczność”
pod  rządami  Bidena  niż  „bezgraniczny  styl  zastraszania”
Trumpa.

31 grudnia 2020 roku NYSE ogłosiła, że zgodnie z zarządzeniem
Trumpa rozpocznie proces wycofywania z obrotu China Mobile,
China Telecom i China Unicom, ponieważ Pentagon uznał te trzy
firmy za powiązane z chińskim wojskiem.

W  ubiegłym  miesiącu  Zhong  Yuan,  badacz  koncentrujący  się
na  systemie  politycznym  Chin,  wyjaśnił  w  komentarzu

https://www.theepochtimes.com/trump-has-adopted-successful-multilateral-approach-to-china-challenges-state-department-official_3600058.html
https://www.theepochtimes.com/t-chinese-communist-party
https://www.theepochtimes.com/t-chinese-communist-party
https://www.theepochtimes.com/chinese-exec-of-us-videoconferencing-app-charged-for-disrupting-meetings-about-tiananmen-square-massacre_3624298.html
https://www.rickscott.senate.gov/biden-appointees-are-weak-china-opinion
https://www.theepochtimes.com/chinese-state-media-backs-biden-presidency-says-he-would-be-smoother-to-deal-with-than-trump_3470417.html
https://www.globaltimes.cn/page/202101/1211842.shtml
https://epochtimes.pl/pekin-manipulowal-wall-street-aby-sterowac-polityka-usa-do-czasu-az-trump-zostal-prezydentem-chinski-profesor/
https://epochtimes.pl/pekin-manipulowal-wall-street-aby-sterowac-polityka-usa-do-czasu-az-trump-zostal-prezydentem-chinski-profesor/
https://www.theepochtimes.com/nyse-begins-to-delist-chinese-telecom-giants-in-compliance-with-trumps-order_3640172.html
https://www.theepochtimes.com/author-zhong-yuan


opublikowanym w chińskojęzycznym wydaniu „The Epoch Times”,
że KPCh preferuje Bidena na stanowisku prezydenta, ponieważ
będzie on realizował program współpracy z Pekinem.

Korzystne  stanowisko  KPCh  wobec  Bidena  znalazło,  zdaniem
Zhonga,  odzwierciedlenie  w  artykule  opublikowanym
przez Xinhua 19 grudnia 2020 roku. W artykule stwierdzono,
że  administracja  Trumpa  pozostawiła  po  sobie  „bałagan”
i zastanawiano się w nim, co powinien zrobić jego następca.

Zhong powiedział, że KPCh musi pilnie rozpocząć współpracę
z  Bidenem,  ponieważ  w  partii  panuje  wewnętrzny  podział
w kwestii podejścia do pogarszających się stosunków chińsko-
amerykańskich. Zhong powiedział, że podział ten był widoczny
w innym artykule Xinhua opublikowanym w grudniu 2020 roku,
w  którym  potępiono  „niektórych  ludzi”  za  rozpowszechnianie
„przychylnych komentarzy” na temat Stanów Zjednoczonych.

Zdaniem Zhonga, podział zagroził pozycji chińskiego przywódcy
Xi  Jinpinga  w  partii  i  prawdopodobnie  był  przyczyną,  dla
której  chińskie  media  państwowe  przyjęły  stanowisko
wspierające  Bidena.

Obserwuj Franka na Twitterze: @HwaiDer

Tekst oryginalny ukazał się w anglojęzycznej edycji „The Epoch
Times”  dnia  2021-01-06,  link  do
artykułu:  https://www.theepochtimes.com/beijing-views-biden-as
-new-window-of-hope-as-state-media-lambast-trumps-china-
policies_3645654.html
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Sekretarz  stanu  USA:
„Prawdziwa  twarz”
Komunistycznej  Partii  Chin
została ujawniona

W  wywiadzie  dla  „The  Epoch  Times”,  w  programie  „American
Thought Leaders”, sekretarz stanu Mike Pompeo wyjaśnił, jakie
wysiłki poczyniła administracja Trumpa, by w oparciu o prawa
dane przez Boga na nowo połączyć współczesną Amerykę z jej
początkami.  Ponadto  opisał  politykę  zagraniczną  obecnej
administracji,  która  ma  na  celu  uchronienie  Ameryki
przed  ogólnoświatowym  zagrożeniem  ze  strony  komunizmu.

Na początku wywiadu prowadzący Jan Jekielek zapytał Mike’a
Pompeo, dlaczego tyle czasu upłynęło, zanim Stany Zjednoczone
nałożyły  sankcje  na  Komunistyczną  Partię  Chin  za  rażące
łamanie praw człowieka wymierzone w grupę uprawiającą praktykę
medytacyjną Falun Gong.

„Musimy wrócić pamięcią aż na plac Tiananmen. Znaliśmy naturę
tego reżimu oraz szczerze kochających wolność ludzi na całym
świecie, którzy znali naturę autorytarnych reżimów w całej
historii. A jednak to zignorowaliśmy” – odpowiedział Pompeo.

Następnie  wyjaśnił,  iż  przyczyną  lekceważenia  poważnych
naruszeń praw człowieka przez KPCh (Komunistyczną Partię Chin)
było w dużej mierze przekonanie, że jeśli Stany Zjednoczone
zaangażują  się  w  uczciwy  i  wzajemny  handel  oraz  wymianę,
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to sytuacja ulegnie poprawie. Jednak rzeczywistość pokazała,
że ta idea ewidentnie „przez cały czas była błędna”.

Pompeo  kontynuował  swoją  odpowiedź,  mówiąc,  że  prezydent
Donald  Trump  od  początku  rozumiał  fiasko  tej  polityki
wzajemności i zasadniczo zmienił amerykańskie stanowisko. Jak
dodał, to nie tylko Stany Zjednoczone zmieniły swój pogląd
na Chiny, lecz także cały Zachód.

„Nawet jeśli spojrzymy na Europę, Australię i Azję Południowo-
Wschodnią, oni wiedzą, że Komunistyczna Partia Chin planuje
coś niedobrego”.

Pompeo  dodał,  że  podczas  gdy  dysydenci  ostrzegali
o  przestępstwach  KPCh,  Stany  Zjednoczone  były  zaangażowane
w bardzo poważne operacje antyterrorystyczne i nie skupiały
się na KPCh.

„Oderwaliśmy wzrok od tego ogromnego zagrożenia i teraz stoi
przed nami. Stoi teraz w progu, Komunistyczna Partia Chin jest
tutaj  w  Ameryce,  a  administracja  Trumpa  zaczęła  w  każdym
wymiarze  zmieniać  kurs  okrętu  na  właściwy  kierunek,  aby
ponownie sprawić, że Ameryka zrobi to, co właściwe, i ochroni
się przed tym komunistycznym zagrożeniem z Chin”.

Następnie prowadzący zapytał Mike’a Pompeo, dlaczego bardziej
niż jakikolwiek inny sekretarz stanu skupił się na wolności
religijnej.

„W centrum każdej cywilizacji istnieje idea, że ludzie mają
wrodzoną godność ze względu na swoje człowieczeństwo. A jeśli
jest to błędnie pojmowane, wówczas wynika z tego coś złego”.

Pompeo powiedział, że pod kierownictwem Trumpa skupili się
na wolności religijnej nie tylko w Chinach, ale konkretnie
u KPCh.

„Widzieliśmy,  co  robią  Ujgurom  w  zachodniej  części  kraju.
Widzieliśmy,  co  zrobili  Tybetańczykom.  Teraz  widzimy,  jak
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robią to samo innym mniejszościom etnicznym, w tym mieszkańcom
Mongolii i północnej części Chin. A następnie chrześcijanom
w całym kraju” – powiedział Pompeo.

„Te rzeczy, które są zasadniczą obrazą dla ludzkiej godności,
są cechą charakterystyczną autorytarnych reżimów, a sekretarz
generalny  Xi  Jinping  nie  jest  inny.  Wie,  że  musi  coraz
bardziej  rozszerzać  swoją  władzę  i  kontrolę,  aby  zachować
zdolność rządzenia. A to zamyka ważną przestrzeń, jaką wolność
religijna powinna być dla każdego człowieka na świecie” –
kontynuował Pompeo.

Sekretarz  stanu  Mike  Pompeo,  w  obecności  rzeczniczki
Departamentu  Stanu  Morgan  Ortagus  (po  lewej),  przemawia
na konferencji prasowej, za nim widoczne ekrany z napisem „5G
Clean Path” i mapą Stanów Zjednoczonych, Departament Stanu
w Waszyngtonie, 29.04.2020 r.
(Andrew Harnik/AFP via Getty Images)
Pompeo powiedział, że administracja zrobiła wszystko, co w jej
mocy, aby rzucić światło na te naruszenia, i jest przekonany,
że „świat będzie kontynuował to bicie na alarm, domagając się



po prostu, aby Komunistyczna Partia Chin pozwoliła ludziom
korzystać z prawa nadanego im przez Boga do praktykowania ich
wierzeń,  a  nie  żeby  praktykowali  w  sposób,  o  jakim  tamci
zadecydują”.

Wyjaśnił,  dlaczego  podkreśla  wyraźną  różnicę  między
Komunistyczną Partią Chin a Chińczykami, tłumacząc, że ludzie,
którzy tam mieszkają, są dobrzy, ale niestety są „pod butem
autorytarnego reżimu”.

„Chińczycy,  którzy  mieszkają  na  całym  świecie,  również  tu
w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki,  chcemy  im  oddać  honor,
podziwiamy ich. Mamy nadzieję, że oni również przyłączą się
do wezwania, by ten reżim zmienił sposób, w jaki zachowuje się
w trakcie działań międzynarodowych” – powiedział Pompeo.

„Jestem  przekonany,  że  ta  presja  wywierana  teraz
na  Komunistyczną  Partię  Chin  jest  prawdziwa.
Nie  tylko  dlatego,  że  żądają  tego  przywódcy,  lecz  także
dlatego że ludzie na całym świecie to widzą, prawdziwe oblicze
Komunistycznej Partii Chin zostało ujawnione”.

Powiedział,  że  uczciwy  handel  z  Chinami  lub  przyjmowanie
chińskich  studentów  w  Stanach  Zjednoczonych  nie  stanowi
problemu,  o  ile  nie  łamią  zasad,  które  zagroziłyby
amerykańskiemu  bezpieczeństwu  lub  wolności.

„Każde  doświadczenie,  jakie  miałem  w  ciągu  sześciu  lat
członkostwa  w  Kongresie  i  teraz  przez  cztery  lata
w  administracji  Trumpa,  sugeruje,  że  cokolwiek  innego  niż
nieufność do czegokolwiek, co wywodzi się z Komunistycznej
Partii  Chin,  jest  głupotą”  –  stwierdził  Pompeo.  „Łamali
obietnicę za obietnicą, jedna po drugiej”.

W ostatniej części wywiadu prowadzący zapytał sekretarza stanu
o znaczenie Komisji Praw Niezbywalnych (ang. Commission on
Unalienable Rights; plik PDF).

Pompeo wyjaśnił, że chodzi o ponowne zjednanie się z ideami,
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na  fundamencie  których  powstały  Stany  Zjednoczone  –
nieodłącznymi  i  naturalnymi  prawami  nadanymi  ludziom
przez  Boga,  które  zostały  uznane  przez  Ojców  Założycieli,
a nie przez nich stworzone.

„Przypomina nam to o wspaniałości Ameryki oraz o mądrości
i zdolnościach naszych założycieli oraz o tym, dlaczego jest
to tak kluczowe dla sukcesów, jakie odniósł nasz naród” –
powiedział  Pompeo.  „Chciałem,  abyśmy  powrócili
do  tej  tradycji”.

Obserwuj Jana na Twitterze: @JanJekielek

Zapis rozmowy znajduje się w artykule: EXCLUSIVE Video: Sec.
Mike Pompeo: China’s Communist Party Is ‘Inside the Gates’.

Tekst oryginalny ukazał się w anglojęzycznej edycji „The Epoch
Times”  dnia  2021-01-04,  link  do
artykułu:  https://www.theepochtimes.com/the-true-face-of-the-c
hinese-communist-party-has-been-exposed-secretary-
pompeo_3642757.html

1918 rok: 20 mln ludzi umarło
przez szczepionki

Tuż  po  pierwszej  wojnie  światowej,  korporacje  medyczne
miały  dużą  ilość  szczepionek.  Pierwotnie  zostały
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wyprodukowane dla żołnierzy w leczeniu żółtej febry. Jednak
epidemii  nie  odnotowano,  a  nadmiar  szczepionek  pozostał.
Dlatego przeprowadzono ogromną kampanię szczepień.

Korporacje  przekonały  społeczeństwo  o
niebezpiecznych „chorobach zagranicznych”, z którymi rzekomo
żołnierze wracali do kraju.

Potężna akcja szczepień
Szczepionki  podawane  większości  ludności  spowodowały  liczne
skutki uboczne. Chorzy dostawali wysoką gorączkę, wysypkę na
brzuchu,  zaburzenia  jelitowe,  skrajne  osłabienie  organizmu.
Objawy były charakterystyczne dla tyfusa.

W celu ich leczenia firmy farmaceutyczne i lekarze opracowali
silniejsze  szczepionki  do…  leczenia  występujących  objawów.
Kumulacja szczepionek zbudowała szeroką epidemię chorób. Rząd
próbował przerzucić odpowiedzialność na hiszpańską grypę.

Grypa  na  pewno  nie  była  pochodzenia  hiszpańskiego.
Jednak nazwa przyjęła się, dlatego ani amerykańscy lekarze,
ani producenci szczepionek, nie byli podejrzani o przestępstwo
wywołania epidemii w 1918 roku.

Dopiero w ostatnich latach, naukowcy poznali fakty i prawdę o
tym, kto jest prawdziwym winowajcą.

Przed  powrotem  do  kraju,  część  żołnierzy  przebywała  w
Hiszpanii. Jednak ich choroby powstały w obozach wojskowych
USA, a nie w trakcie walki czy przy kontakcie z przeciwnikami.

Pamiętasz zastraszanie społeczeństwa w czasie epidemii grypy
Hongkongu,  grypy  azjatyckiej,  grypy  Londynu,  czy  innych
ptasich gryp? 

Były  to  epidemie  sprowokowane  medycznie  i  pomieszane  ze
zwykłymi przeziębieniami, które ludzie mają co roku.



Szczepionki nie chronią przed grypą
Poniższy  artykuł  został  napisany  w  1976  roku
przez  Getholistichealth.com.

„Szczepionki na świńską grypę są szkodliwe. Nie dają ochrony
przed tą chorobą. 

Próbują zastraszać ludzi poprzez hasło: w 1918 roku umarło
20.000.000 ludzi. Jednak nie mogą tego udowodnić, ponieważ nie
mają  żadnych  użytecznych  próbek  krwi  z  epidemią  grypy  z
1918 roku. To było 58 lat temu, a lekarze wtedy byli tak
zdezorientowani i nieefektywni, jak obecnie.

Jednak jedno jest pewne, w 1918 roku hiszpańska grypa była
indukowaną  szczepionką,  która  spowodowała  skrajne  zatrucie
organizmu ze złączenia wielu różnych szczepionek. Żołnierzom w
Fort Dix, którzy ponoć mieli świńską grypę, wstrzyknięto wiele
różnych  szczepionek.  Między  innymi  szczepionki,  które
spowodowały epidemię w 1918 roku. Epidemia grypy w Fort Dix
nie była w żaden sposób związana z trzodą chlewną, bo nie było
świń w obozie.

Aby  sprowokować  zamieszanie,  lekarze  mówią  ludziom,  że
istnieje wiele różnych rodzajów grypy; że żołnierze w Fort Dix
mieli rodzaj, który nazywał się AVictoria grypa, że istnieją
jeszcze inne szczepy wirusa grypy, a także, że szczepionka
przeciw świńskiej grypie, którą tak wiele osób dostało, już
nie chroni ich przed wieloma innymi rodzajami grypy.

Będzie to służyło jako „wyjście awaryjne” w przypadku procesów
sądowych. Lekarze będą mówić, że szczepionka nie zadziałała,
ponieważ była użyta na zły rodzaj grypy. Oczywiście, nikt nie
może  tego  udowodnić,  ponieważ  wirusy  są  nieuchwytnymi,
niewidocznymi  organizmami,  które  są  niestabilne  i
nieprzewidywalne.  Jedną  słownikową  definicją  wirusów  jest
„chorobliwa trucizna”.

Szczepionki wstrzykiwane do organizmu są trucizną i powodują

http://www.getholistichealth.com/37731/exclusive-the-spanish-influenza-epidemic-of-1918-was-caused-by-vaccinations/


typowe reakcje podobne jak trucizna.

Wszyscy lekarze i ludzie, którzy żyli w czasie epidemii grypy
hiszpańskiej  w  1918  roku  mówią,  że  była  to  najbardziej
straszna  choroba,  której  świat  jeszcze  nie  widział.
Praktycznie  cała  ludność  została  zaszczepiona  kilkunastoma
chorobami – lub toksycznymi miksturami.

Epidemia ciągnęła się przez dwa lata, ofiary utrzymywano przy
życiu  kolejnymi  lekami  podawanymi  przez  lekarzy,  którzy
próbowali  stłumić  objawy.  Grypa  ogarnęła  tylko  osoby
szczepione. Ci, którzy odmówili szczepień nie zachorowali. 

Gdy grypa była na jej szczycie, wszystkie sklepy, szkoły i
przedsiębiorstwa – nawet szpitale były zamknięte. Lekarze i
pielęgniarki  zostali  także  zaszczepieni  i  zachorowali  na
grypę. Ulice były puste. To były wymarłe miasta. Wydawało się,
że rodzina obserwatora (osoba, która relacjonuje tę historię)
była jedyną rodziną, która nie dostała grypy; tak więc jego
rodzice chodzili z domu do domu, i robili to, co mogli, aby
opiekować się chorymi.

Gdyby możliwe było zachorowanie, to zarazki, bakterie, wirusy
lub bakterie wywołujące choroby, miały mnóstwo okazji do ataku
jego  rodziców,  kiedy  spędzali  wiele  godzin  dziennie  przy
chorych. Nikt z jego rodziny nie miał grypy.

Jedynym  sposobem,  aby  dostać  tak  niebezpieczną  chorobę,
było złe odżywianie, picie, palenie lub inne rzeczy, które
powodują zatrucie wewnętrzne organizmu i utracenia witalności.

Wszystkim chorobom można zapobiec, a większość z nich jest
uleczalna przy użyciu właściwych metod, nie znanych lekarzom
nowoczesnej medycyny.

Mówi się, że epidemia grypy zabiła 20.000.000 osób na całym
świecie.  Ale  tak  naprawdę,  lekarze  zabili  ich  swoimi
prymitywnymi  i  śmiercionośnymi  metodami  i  lekami.  Jest  to
ciężkie oskarżenie, ale to jednak prawda, sądząc po sukcesie w



leczeniu  lekarzy  naturoterapii  w  porównaniu  z  lekarzami
medycyny nowoczesnej.

Podczas, gdy w szpitalach medycznych (korporacyjnych) pacjenci
umierali,  szpitale  nie-medyczne,  takie  jak  Battle  Creek,
Kellogg  i  MacFadden  Helth-RESTORIUM  uzyskiwali  prawie  100%
uzdrowień  za  pomocą  naturalnych  metod:  leczenie  wodą,
kąpielami,  lewatywami,  głodówką  i  innymi  prostymi  metodami
leczenia. Starannie opracowali diety z naturalnych produktów
spożywczych. 

Jeśli lekarze medycyny byliby tak zaawansowani jak lekarze
naturoterapii, nie byłoby tych 20 mln zgonów z powodu grypy i
leczenia medycznego.

Jeden  z  żołnierzy,  który  wrócił  z  zagranicy  w  1912  roku
powiedział, że szpitale wojskowe były wypełnione przypadkami
paraliżu  dziecięcego  i  zastanawiał  się,  dlaczego  dorośli
mężczyźni mieli chorobę niemowląt.

Teraz  wiemy.  Paraliż  jest  częstym  efektem  zatrucia
szczepionką”.

 Źródło:

onalubi.pl

MS:  Przełomowa  ustawa  o
ochronie  wolności  słowa  w
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MS informuje:

Ministerstwo  Sprawiedliwości  przygotowało  przepisy,  które
skutecznie realizują konstytucyjne prawo do wolności słowa i
służą  ochronie  przed  fałszywymi  informacjami  w  internecie.
„Użytkownik mediów społecznościowych musi mieć poczucie, że
jego prawa są chronione. Nie może być też cenzury wypowiedzi.
Wolność  słowa  i  wolność  debaty  to  istota  demokracji”  –
podkreślił  Minister  Sprawiedliwości  Prokurator  Generalny
Zbigniew Ziobro na dzisiejszej (17 grudnia br.) konferencji
prasowej poświęconej nowym rozwiązaniom.

Media społecznościowe powinny być przestrzenią wolności słowa.
Jednak coraz więcej osób dostrzega niepożądaną ingerencję w
zamieszczane tam treści, często usuwane, choć nie naruszają
polskiego  prawa.  „Nierzadko  ofiarami  ideologicznych  zapędów
cenzorskich  padają  przedstawiciele  funkcjonujących  w  Polsce
rozmaitych  środowisk,  których  treści  są  usuwane  bądź  też
blokowane w internecie” – zaznaczył minister Zbigniew Ziobro.

W serwisach internetowych pojawia się też coraz więcej fake
newsów,  a  gdy  ktoś  chce  się  przed  nimi  bronić,  nie  może
dochodzić  swoich  praw.  Stąd  konieczność  wprowadzenia
adekwatnych  do  zmienionej  rzeczywistości  procedur.  Minister
Sprawiedliwości  podkreślił  konieczność  wyważenia  w  nowych
przepisach zarówno swobody debaty publicznej, jak i ochrony
dóbr osobistych i praw osób w tej debacie uczestniczących.

„Nadszedł czas, żeby Polska miała regulacje chroniące wolności
słowa  w  internecie,  chroniące  przed  nadużyciami  wielkich
korporacji  internetowych.  A  z  drugiej  strony  takie,  które
pozwolą, z pełną kontrolą sądową, zwalczać naruszenia prawa



występujące  w  sieciach  społecznościowych”  –  powiedział
Sekretarz Stanu Sebastian Kaleta, który nadzoruje w resorcie
prace  nad  ustawą  o  wolności  wyrażania  swoich  poglądów  i
rozpowszechniania informacji w internecie.

Wiceminister  przedstawił  najważniejsze  założenia  projektu.
Zgodnie z propozycją, serwisy społecznościowe nie będą mogły
według  własnego  uznania  usuwać  wpisów  ani  blokować  kont
użytkowników, jeśli treści na nich zamieszczone nie naruszają
polskiego prawa. W razie usunięcia treści lub zablokowania
konta jego użytkownik będzie miał prawo złożenia skargi do
serwisu.

Projekt przewiduje też złożenie do serwisu społecznościowego
skargi na publikacje zawierające treści niezgodne z polskim
prawem – z żądaniem ich zablokowania.

W  obu  przypadkach  serwis  w  ciągu  48  godzin  będzie  musiał
rozpatrzyć skargę. Jeśli wyda decyzję odmowną, będzie można
zwrócić  się  do  sądu,  a  ten  rozpozna  taką  skargę  w  ciągu
siedmiu  dni.  Postępowanie  będzie  miało  całkowicie
elektroniczny  charakter,  a  prowadzone  będzie  przez
wyspecjalizowany  Sąd  Ochrony  Wolności  Słowa,  utworzony  w
jednym z sądów okręgowych.

Projekt zakłada również wprowadzenie nowego instrumentu – tzw.
pozwu ślepego. Ktoś, kogo dobra osobiste zostaną naruszone w
internecie przez nieznaną mu osobę, będzie mógł złożyć pozew o
ochronę  tych  dóbr  bez  wskazania  danych  pozwanego.  Do
skutecznego  wniesienia  do  sądu  pozwu  wystarczy  wskazanie
adresu URL, pod którym zostały opublikowane obraźliwe treści,
daty  i  godziny  publikacji  oraz  nazwy  profilu  lub  loginu
użytkownika.  Proponując  taki  pozew,  projekt  uwzględnia
postulaty zgłaszane m.in. przez Rzecznika Praw Obywatelskich.

Wiceminister Sebastian Kaleta przedstawił też dla porównania
przepisy stosowane w innych państwach – głównie w Niemczech i
Francji.  Tamtejsze  rozwiązania  kładą  nacisk  na  szybkie



usuwanie treści, które uznane zostaną za naruszające prawo
danego kraju, a nie na ochronę wolności wypowiedzi. Zatem
regulacje te mają charakter przede wszystkim represyjny. Np. w
Niemczech  portalowi  społecznościowemu,  który  łamie  prawo,
grozi bardzo wysoka kara finansowa – nawet 50 milionów euro.
Ponadto o tym, czy zamieszczone treści łamią prawo, decyduje
ostatecznie minister sprawiedliwości.

Także  rozwiązania  przedstawione  w  ostatnich  dniach  przez
Komisję  Europejską  w  Digital  Service  Act  skupiają  się  na
usuwaniu niedozwolonych treści. Dlatego Polska chce przyjąć
własne przepisy, skutecznie broniące konstytucyjnego prawa do
wolności  wypowiedzi,  by  w  razie  sporu  z  portalem
społecznościowym i jego użytkownikiem to sądy decydowały o
ewentualnym złamaniu prawa.

UWAGA:  komunikaty  publikowane  są  w  serwisie  PAP  bez
wprowadzania przez PAP SA jakichkolwiek zmian w ich treści, w
formie dostarczonej przez nadawcę. Nadawca komunikatu ponosi
odpowiedzialność za jego treść – z zastrzeżeniem postanowień
art. 42 ust. 2 ustawy prawo prasowe.

Żródło: PAP

Według  najnowszych  badań  na
10  milionach  Chińczyków,
bezobjawowe
rozprzestrzenianie  się  COVID
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nie miało miejsca

W całkowitej sprzeczności z popularną narracją używaną przez
demokratów i gubernatorów w całych Stanach Zjednoczonych, a
także  w  wielu  krajach,  w  tym  w  Polsce,  nowe  badanie  10
milionów ludzi w Wuhan w Chinach (punkt zerowy dla COVID)
wykazało,  że  bezobjawowe  rozprzestrzenianie  się  COVID  nie
występuje,  unieważniając  wszelkie  podstawy  do  wprowadzania
lockdownów.

Badanie,  opublikowane  w  listopadowym  numerze  recenzowanego
czasopisma naukowego Nature Communications, obejmowało 9 899
828 mieszkańców Wuhan, sprawdzając ich od 14 maja 2020 r. do 1
czerwca 2020 r. Wyniki dostarczyły wyraźnych dowodów na brak
możliwości bezobjawowej transmisji wirusa.

Badanie zostało opracowane przez 19 naukowców z Uniwersytetu
Nauki  i  Technologii  Huazhong  w  Wuhan  oraz  szanowanych
instytucji  naukowych  z  Wielkiej  Brytanii  i  Australii.

Badania,  zatytułowane  Post-lockdown  SARS-CoV-2  nucleic  acid
screening in nearly 10 million residents of Wuhan, China,
dokładnie obalają koncepcję bezobjawowej transmisji.

Jesteśmy  świadkami  przejęcia  władzy  przez  korporację  /
wymuszonej mutacji ludzkości.

Spośród prawie 10 milionów osób biorących udział w badaniu,
wyniki ujawniły „300 bezobjawowych przypadków”. Wykorzystując
śledzenie  kontaktów,  u  tych  300  nie  wykryto  ani  jednego
przypadku COVID-19.

https://ocenzurowane.pl/wedlug-najnowszych-badan-na-10-milionach-chinczykow-bezobjawowe-rozprzestrzenianie-sie-covid-nie-mialo-miejsca/
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„Łącznie  wykryto  1174  bliskich  kontaktów  bezobjawowych
pozytywnych przypadków i u wszystkich uzyskano wynik negatywny
na COVID-19” – podsumowano w badaniu.

Zarówno  bezobjawowych  pacjentów,  jak  i  ich  kontakty
umieszczano w izolacji na okres nie krótszy niż dwa tygodnie,
a wyniki pozostały takie same. „Żaden z wykrytych pozytywnych
przypadków ani ich bliskie kontakty nie stały się objawowe lub
nowo potwierdzone w przypadku COVID-19 w okresie izolacji” –
stwierdzono w badaniu.

https://twitter.com/naomirwolf/status/1330363543523246080?ref_
src=twsrc%5Etfw%7Ctwcamp%5Etweetembed%7Ctwterm%5E1330363543523
246080%7Ctwgr%5Eshare_0%7Ctwcon%5Es1_&ref_url=https%3A%2F%2Fww
w.infowars.com%2Fposts%2Fwhat-new-study-of-10-million-chinese-
finds-asymptomatic-covid-spread-never-existed%2F
Dalsze  badanie  uczestników  badania  ujawniło,  że  wszystkie
„kultury  wirusa”  w  pozytywnych  i  ponownie  pozytywnych
bezobjawowych przypadkach były ujemne, co „wskazuje na brak„
żywego  wirusa  ”w  pozytywnych  przypadkach  wykrytych  w  tym
badaniu”.

Przedział  wiekowy  osób  bezobjawowych  wynosił  od  10  do  89
lat. Odsetek pozytywnych objawów bezobjawowych był „najniższy
u dzieci i młodzieży w wieku 17 lat i poniżej”, a najwyższy
wśród osób powyżej 60. roku życia.

Badanie zakończyło się również z dużą pewnością, że z powodu
osłabienia samego wirusa „osoby nowo zakażone były bardziej
narażone na bezobjawowe i z mniejszą wiremią niż wcześniejsze
zakażone przypadki”.

W czerwcu 2020 r. Dr Maria Van Kerkhove, kierownik jednostki
ds. Nowych chorób i chorób odzwierzęcych Światowej Organizacji
Zdrowia, oświadczyła publicznie, że wątpi w narrację klasy
politycznej o bezobjawowej transmisji.

Van  Kerkhove  wyjaśnił  podczas  konferencji  prasowej,  że  „z
danych, które posiadamy, nadal wydaje się rzadkie, aby osoba

https://nationalfile.com/who-flip-flops-again-now-says-covid-19-lockdowns-are-bad/


bezobjawowa faktycznie przekazywała dalej do drugiej osoby”.

W rzeczywistości Van Kerkhove nie mógł wskazać ani jednego
przypadku  bezobjawowej  transmisji,  zauważając,  że  w  wielu
raportach „nie stwierdzono wtórnej transmisji dalej”.

Fałszywa narracja o bezobjawowej transmisji jest uzasadnieniem
stosowanym  przez  klasy  polityczne  i  aktywistów  do  blokad
wprowadzonych na całym świecie.

Nawet  Amerykańskie  Centra  Kontroli  Chorób  zostały
upolitycznione  w  rozwijaniu  bezobjawowej  fałszywej
narracji.  Fałszywie  wysuwają  twierdzenia,  że  ​​osoby
bezobjawowe „odpowiadają za ponad 50 procent transmisji”.

Brak danych naukowych potwierdzających to stanowisko.

Żródło:
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Prof.  zw.  dr  hab.  Roman
Zieliński  “O  szczepionce
genetycznej Pfizera i testach
PCR”
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Poniżej wywiad z prof. zw. dr hab. Romanem Zielińskim jaki
ukazał się na portalu stolikwolności.pl.

15.12.2020 r.

Panie  Profesorze,  jest  Pan  bardzo
aktywnym  użytkownikiem  mediów
społecznościowych, gdzie na swoim koncie
na FB uświadamia Pan ludzi, korzystając
ze  swojej  obszernej  wiedzy  z  dziedziny
genetyki i biologii. W jednym z postów
nazwał  Pan  Narodowy  Plan  Szczepień
„Narodowym  Planem  pogoni  za
społeczeństwem  z  igłą  i  strzykawką”.
Dlaczego?
Roman Zieliński: W istocie tak to właśnie wygląda. Konsultacje
tego  kuriozalnego  dokumentu,  który  bardziej  przypomina
biuletyn reklamowy niż opracowanie rządowo-eksperckie, trwały
trzy  dni.  Nie  sądzę  też,  że  jakiekolwiek  uwagi  zostaną
uwzględnione. A przecież proponowana technologia mRNA nigdy
nie była stosowana u ludzi. Nie znamy skutków ubocznych, które
mogą  pojawić  się  po  wielu  miesiącach  lub  latach.  Rządowi
pseudoeksperci  zapewniają,  że  produkt  jest  bezpieczny,  ale
żadnego  dowodu  nie  dostarczają.  Natomiast  producent  został
zwolniony  z  odpowiedzialności  za  działania  uboczne.  Czyli
wyprodukował coś, czego nie jest pewny.

Był  Pan  jednym  z  naukowców,  którzy
podpisali  „Apel  naukowców  i  lekarzy  o
powstrzymanie szczepień na SARS-CoV-2 i

https://stolikwolnosci.pl/wywiad-z-prof-romanem-zielinskim/


powrót  do  normalności”,  pod  agidą  dr.
hab.  Korab-Karpowicza,  w  którym
ustosunkowujecie się do Narodowego Planu
Szczepień  oraz  wskazujecie,  że
szczepionki są niebezpieczne, niezbadane
i  niepotrzebne.  Adresatem  Apelu  jest
Prezydent RP i Rząd.

Czy  adresaci  w  jakikolwiek  sposób
ustosunkowali się do Waszego apelu? Była
jakaś reakcja?
RZ: Apel o który Pani pyta był drugim Apelem jaki został
wystosowany do Prezydenta RP i Rządu w dniu 14.12.2020 r. i
jeszcze nie doczekał się odpowiedzi. Powiem nieskromnie, że
miałem swój udział w zredagowaniu obu tych Apeli.  Na pierwszy
pierwszy Apel do Prezydenta RP i Rządu „W sprawie szczepień na
koronawirusa  SARS-CoV-2”,  z  dnia  30.11.2020  r.  odpowiedzi
udzielili: Minister Zdrowia, dr n. ekon. Adam Niedzielski,
Prezes Rejestracji Produktów Leczniczych, Wyrobów Medycznych i
Produktów  Biobójczych,  dr  Grzegorz  Cessak  oraz  Dyrektor
Narodowego Instytutu Zdrowia Publicznego i Państwowego Zakładu
Higieny, dr hab. n. o zdr. Grzegorz Juszczyk. 

W obszernej odpowiedzi z dnia 16.12.2020 r na pierwszy Apel
poinformowano,  że  szybkie  uruchomienie  szczepień  na
koronawirusa  jest  reakcją  rządu  na  pilne  społeczne
zapotrzebowanie związane z pandemią koronawirusa, a „wszelkie
działania  podejmowane  w  celu  otrzymania  skutecznych
szczepionek  przeciwko  COVID-19,  podlegają  rygorystycznym
procedurom  i  gwarantują  nam  wszystkim  najwyższe  możliwe
bezpieczeństwo”.

Na stronie nr 5. autorzy tej odpowiedzi wyjaśniają: „Należy
podkreślić , że mRNA podawane w szczepionce replikuje się w



cytoplazmie, nie dostając się do jądra komórkowego, a co za
tym idzie –  nie może integrować się z DNA człowieka”.

W ten sposób dowiedzieliśmy się, że ten preparat, nazywany
„szczepionką”,  jest  produktem  inżynierii  genetycznej,  w
postaci  konstruktu  jakim  jest  zrekombinowany  RNA.  Jego
zadaniem  jest  nie  tylko  pobudzenie  naszego  układu
immunologicznego  do  wytworzenia  przeciwciał  na  białko  S
koronawirusa,  lecz  również  replikowanie  się  w  naszym
organizmie. Tak więc, obcy element genetyczny, super wirus,
jakim  jest  konstrukt  mRNA,  będzie  angażował  aparat
translacyjny naszego organizmu w celu wyprodukowania białka S,
a  także  aparat  replikacyjny,  w  celu  namnożeniu  aktywnych,
wirusowych cząstek mRNA.

W ten sposób autorzy tej „nowoczesnej technologii” poszli o
krok dalej niż dotychczasowi producenci GMO. Przypomnijmy, że
do otrzymywania GMO wykorzystuje się konstrukt DNA z obcym
genem, który wprowadza się do komórek roślin  lub zwierząt. Od
tego  momentu  konstrukt  ten  żyje  własnym  życiem,  na  co
eksperymentator nie ma już wpływu. Konstrukt ten jednak nie
namnaża się w cytoplazmie, ani też nie podlega translacji.
Konstrukt ten jedynie włącza się w dowolnych miejscach w genom
gospodarza,  w  dowolnej  liczbie  kopii.  Skutkuje  to  zmianą
ekspresji genów oraz ich mutacjami. Ponadto, w odpowiedzi na
stres, jakim jest ten obcy konstrukt DNA, w genomie biorcy
uruchamiane zostają transpozony, które również mogą zmieniać
ekspresję genów i działać mutagennie. Również konstrukt mRNA
ze  „szczepionki”  może  zostać  włączony  do  genomu,  w  tym
przypadku ludzkiego i wywołać podobne efekty jakie występują u
GMO. 

W  odniesieniu  do  „szczepionki”  na  koronawirusa  wprowadzone
cząstki mRNA będą dodatkowo podlegać replikacji i translacji.
Tak więc w „szczepionce” otrzymamy inwazyjną cząstkę, podobną
do  złośliwego  wirusa  lub  złośliwych  komórek  nowotworowych,
rzekomo dla naszego dobra. Osoby, które wahają się jeszcze
przed  przyjęciem  tej  genetycznej  „szczepionki”  niech



uświadomią sobie, że po jej przyjęciu wprowadzą do swojego
organizmu pasożytniczą cząsteczkę mRNA, podobną do wiroidów
wykrytych  do  tej  pory  jedynie  u  roślin.  Wiroidy  roślinne
nazywane są pasożytami transkrypcji, ponieważ przejmują one
aparat transkrypcyjny swojego gospodarza, doprowadzając go do
choroby lub śmierci. 

Producent, firma Pfizer, w ulotce pisze,
że nie jest znany wpływ szczepienia na
płodność.  Czy  to  oznacza,  że  to
szczepienie może wpływać na płodność?
RZ: Tego preparatu nie można nazywać szczepionką. To nie jest
szczepionka w swojej istocie. Nazywam to konstruktem mRNA,
rekombinowanym RNA, preparatem, który jest dziełem inżynierii
genetycznej. W ulotce producenta preparatu przeciwko C-19 jest
jasno  napisane,  że  nie  badano  wpływu  tego  produktu  na
płodność. Czyli nie wiemy czy mogą być skutki uboczne czy
nie. 

Niemieccy lekarze, wskazują na fakt, że białko wirusa, które
ma  być  produkowane  przez  nasz  organizm  jest  podobne  do
syncytyny  –  białka,  które  jest  niezbędne  w  zagnieżdżeniu
płodu.  Podobieństwo  to  stwarza  ryzyko,  że  wytworzone
przeciwciała mogą również atakować syncytynę i w ten sposób
wpływać  na  płodność.  Syncytyna  jest  wytwarzana  w  tylko  w
krótkim okresie czasu podczas zagnieżdżania płodu. Ponieważ
nie prowadzono badań w tym kierunku, takiej możliwości nie
można  ani  potwierdzić,  ani  wykluczyć.  Być  może  dlatego
producent  nie  zaleca  podawania  konstruktu  mRNA  kobietom  w
ciąży, a uczestniczki badań klinicznych instruowano aby przez
kolejne dwa miesiące nie zachodziły w ciążę.

Tak, ta informacja znajduje się również w



ulotce producenta…
RZ: Okazuje się jednak, że problem utrzymania ciąży nie jest
jedynym  związanym  z  podobieństwem  pomiędzy  białkiem
produkowanym przez konstrukt mRNA przeciwko C-19 a syncytyną. 

Syncytyna podlega silnej ekspresji w plemnikach ludzkich. W
tym  samym  czasie  w  ludzkich  oocytach  ekspresji  podlegają
receptory syncytyny 1. Wskazuje to na istotną rolę syncytyny w
fuzji komórek, w tym podczas łączenia się plemnika i komórki
jajowej. Tym samym syncytyna 1 jest nie tylko istotna dla
zagnieżdżenia  zarodka,  ale  również  dla  prawidłowego
funkcjonowania plemników. Zbadanie wpływu tego konstruktu na
płodność  kobiet  i  mężczyzn  powinna  być  obowiązkowa  przed
jakimkolwiek wprowadzeniem tego produktu na rynek. 

Oprócz syncytyny 1 wytwarzana jest również syncytyna 2, której
rola  polega  na  osłabianiu  reakcji  immunologicznej  matki
przeciwko zagnieżdżonemu zarodkowi w błonie śluzowej macicy.
Istnieje  homeostaza  pomiędzy  syncytyną  1  i  syncytyną  2,
będącymi białkami związanymi z rozrodczością.  Wykazano, że
podczas infekcji przez wirusa grypy również wydzielana jest
syncytyna. Ta delikatna homeostaza może być w znacznej mierze
zakłócona. Białka S koronawirusa są homologiczne do białek
syncytyny  i  dlatego  istnieje  uzasadniona  obawa,  że
przeciwciała wytworzone na białko S wirusa będą również wiązać
się z syncytyną, co może zakłócić rozwój zarodka, zahamować
rozwój plemników oraz utrudnić efektywne zapłodnienie. Może
też powstać reakcja autoimmunologiczna, gdyż przeciwciała mogą
zostać również skierowane na białka S, które znajdą się na
powierzchni komórek.

Czyli  potencjalna  bezpłodność  może
dotyczyć  nie  tylko  kobiet,  ale  także
mężczyzn? Jest to naprawdę przerażająca



wizja,  szczególnie  dla  młodych  osób  w
wieku rozrodczym.

Jednak osoby starsze, nasi seniorzy, też
nie mogą się czuć bezpieczni przyjmując
ten preparat zwany potocznie szczepieniem
na COVID. Według danych jakie przedstawia
producent  w  ulotce,  badania  były
prowadzone wyłącznie na osobach zdrowych
w wieku do 55 lat. Tymczasem nasz rząd
ogłosił,  że  seniorzy  będą  pierwszymi  w
kolejce do szczepień.

Jaki może być wpływ takiego szczepienia
na seniorów? Co im grozi?
RZ: Medykament przeciwko C-19 nie ma ukończonych badań, nadal
jest w fazie testowej. Tak naprawdę wszystko się może wydarzyć
po przyjęciu go przez seniora.

Z  pomocą  skutecznych  terapii  rząd  umożliwi  seniorom
skrócenie  ich  czasu  na  ziemskim  padole,  a  środki
zgromadzone  w  ramach  emerytur  kapitałowych  zostaną
ochoczo zagospodarowane na zasypanie dziury budżetowej.
Należy  wykazać  się  solidarnością  pokoleniową  i
zmniejszyć  cierpienia  rządu  przez  ochocze  nastawienie
ramion do podania mRNA znanego nam wirusa. 
Eksperci  pracujący  na  zlecenie  rządu  twierdzą,  że
podanie  mRNA  seniorom  powinno  stanowić  bezwzględne
zalecenie ponieważ straszny wirus zniszczy ich płuca w
szalonym tempie. Na dowód porównują, że podatność na
śmiertelne powikłania u 25 latka wynosi 1/200, a u 85
latka  20/200.  Faktycznie  mamy  20-krotny  wzrost
podatności  i  nie  brzmi  to  dobrze.  Założę  się,  że



niejedna osoba czytając to przestraszy się i ochoczo
wystawi ramię.

Tymczasem jest to klasyczna manipulacja statystyką i liczbami,
aby pokazać zagrożenie większe niż faktycznie jest. Jest to
stary chwyt z serii pułapek myślenia, w których nasz mózg
zapisuje  liczby  ale  nie  wysila  się  na  przeliczenia  i
zastanowienie  co  te  liczby  oznaczają.  Prawdopodobieństwo
powikłań u zdrowego 25-latka wynosi 1/200, co daje 0,5%, a
więc jest ono bardzo małe.

Natomiast dane odnośnie 85-latka dotyczą grupy schorowanych
85-latków,  czyli  mamy  pierwszą  manipulację:  zdrowy  młody
człowiek kontra schorowany senior. Porównanie nieuprawnione,
gdyż należałoby najpierw podać prawdopodobieństwo u zdrowego
85-latka, a dopiero potem u schorowanego. Założę się, że u
tego pierwszego będzie znacznie niższe. Ale niestety, to jest
typowa  manipulacja,  a  także  częsty  błąd  w  środowisku
medycznym, w którym panuje przekonanie, że każda osoba starsza
jest chora. Nie jest to prawdą. Faktycznie wzrasta częstość
chorób z wiekiem, ale wiele z nich jest efektem niezdrowego
stylu  życia  i  można  im  skutecznie  zapobiegać.  Co  więcej,
zmiana stylu życia u osoby 60+ ma kolosalny wpływ na stan
zdrowia. 

Stare powiedzenie: Jak dbasz, tak masz…
RZ:  Wracając  do  liczb.  Pierwsza  manipulacja  to  porównanie
zdrowego z chorym. Druga manipulacja polega na podaniu liczb
zamiast  procentów.  Otóż  20  osób  na  200  w  przypadku
schorowanych 85 latków to 10%. Jest to nadal 20 razy więcej
niż  dla  25-latka,  ale  10%  może  wciąż  być  akceptowalne
zwłaszcza biorąc pod uwagę, że skutki uboczne podania mRNA
mogą też wystąpić z taką częstością. O ile 10% przez nasz mózg
zostanie odebrane jako mała liczba, to 20 osób już nie. I o to
chodzi.  O  zmylenie  mózgu  i  wykorzystanie  szybkiej  ścieżki
myślenia: stereotypu lub przyzwyczajenia. Nasz mózg jest dość
leniwy i gdy może iść na skróty to tak robi. Ośrodki korowe,



które przeprowadziłyby analizę danych uruchamiane są później.
Nim  się  uruchomią  to  układ  podkorowy,  stereotypowy  da
odpowiedź. I tę cechę naszego mózgu perfekcyjnie wykorzystują
manipulatorzy.  Dlatego  czytając  artykuł  o  bezwzględnej
konieczności podania seniorom mRNA można mieć pewność, że nie
o ich dobro chodzi, a o dobro ZUS. Dlatego wszyscy, nie tylko
seniorzy powinni jak najszybciej włączyć myślenie, aby nie dać
się ogłupić kolorowym reklamom propagującym przyjmowanie mRNA,
sami wiecie jakiego wirusa. 

No  właśnie,  w  debacie  na  temat
innowacyjności  proponowanych  nam
„szczepień”  na  wirusa  SARS-CoV-2,
potocznie na C-19, padają stwierdzenia,
że  mRNA  zawarty  w  „szczepionce”  może
wpływać  na  nasze  ludzkie  DNA.  W  jaki
sposób?  Co  to  właściwie  oznacza  dla
przeciętnego człowieka?
RZ: Pani pytanie nawiązuje do zagadnienia jakim jest Centralny
Dogmat Biologii Molekularnej, przedstawiony przez Watsona i
Crick’a. Wymienieni naukowcy otrzymali wcześniej nagrodę Nobla
za  opracowanie  modelu  podwójnej  nici  DNA.  W  sformułowanym
przez  nich  Dogmacie,  stanowiącym  podstawę  biologii
molekularnej, informacja genetyczna jest przekazywana zarówno
od DNA, poprzez RNA do białka, jak i od RNA do DNA. Tak więc
informacja ta krąży pomiędzy tymi dwoma kwasami nukleinowymi.
Oznacza  to,  że  każda  cząstka  RNA,  jaka  znajdzie  się  w
cytoplazmie  komórki  może  zostać  przekształcona  na  DNA  i
włączona do genomu.

Tak rzeczywiście się dzieje, czego przykładem są włączane do
genomu  człowieka  retrotranspozony,  wirusowego  pochodzenia,
które stanowią około 60% ludzkiego genomu. W podobny sposób
przemieszcza się do jądra tRNA i mRNA. W komórce występują



enzymy,  zwane  odwrotną  transkryptazą,  umożliwiające
przepisanie RNA na DNA. Należą do nich ludzka telomeraza oraz
odwrotna transkryptaza pochodzenia wirusowego. 

Proces odwrotnej transkrypcji, czyli przepisywania w komórce
kwasu  rybonukleinowego  na  deoksyrybonukleinowy,  jest  starym
ewolucyjnie mechanizmem. Byłoby dziwne gdyby z tego procesu
zostały wyłączone cząstki mRNA wprowadzone do naszych komórek
wraz z tą „szczepionką”. Zagrożeń związanych z wprowadzeniem
tego konstruktu mRNA w „szczepionce”jest wiele i jednym z nich
jest  możliwość  jego  włączenia  się  do  genomu  człowieka  i
związany z tym wpływ na zmianę ekspresji genów i ich mutacje.
Potencjał wpływu transgenu na genom jest nie do przecenienia,
o czym świadczą wyniki badań genetycznych nad GMO u roślin.
Ich mutagenny wpływ na genom jest nawet silniejszy niż po
zastosowaniu mutagenów chemicznych. 

Samoreplikujące się cząsteczki RNA zawarte w „szczepionce”,
oprócz bardzo prawdopodobnej ingerencji w nasz genom, o czym
wcześniej  mówiłem,  mogą  wywołać  jeszcze  wiele  innych
niekorzystnych  efektów.  Zacznę  od  tego,  że  ten  konstrukt
genetyczny  musi  przedostać  się  przez  błonę  komórkową,  aby
wniknąć  do  wnętrza  komórki.  W  tym  celu  jest  on  otoczony
osłonką  lipidową  z  udziałem  glikolu  polietylenowego  (PGE),
który  jest  nierozpuszczalny  w  komórce  i  działa  na  nią
toksycznie.  Cząstki  wirusowego  RNA  znajdujące  się  w
cytoplazmie są bardzo reaktywne i mogą rekombinować z innymi
wirusami, zarówno w procesie rekombinacji homologicznej jak i
heterologicznej.

Może to dotyczyć również konstruktu mRNA znajdującego się w
szczepionce. Ten konstrukt może być też identyfikowany jako
obcy  mRNA,  ponieważ  mRNA  gospodarza  jest  odpowiednio
znakowany.  Może  to  skutkować  reakcją  autoimmunologiczną.
Trwałość konstruktu mRNA mają zapewnić wstawione w tym celu
zmodyfikowane nukleotydy, toksycznie oddziałujące na komórkę.
RNA komórkowe uczestniczy w rozlicznych szlakach sygnałowych,
a obcy konstrukt mRNA może szlaki te zakłócać. Generalnie,



nasza  wiedza  dotycząca  szlaków  sygnałowych  w  komórce  jest
bardzo skromna i dlatego z wielką obawą należy patrzeć na
możliwe  efekty  tej  manipulacji  genetycznej  po  przyjęciu
„szczepionki”.

Czy to możliwe, że osoby po szczepieniu
„szczepionkami”  firmy  Pfizer  będą
rozsiewać wirusa SARS-CoV-2, podobnie jak
po szczepieniu przeciw odrze. Czy osoby
zaszczepione mogą zarażać?
RZ: Dla porównania powiem, że szczepionka na wirusa grypy ma
efektywność około 50%, to znaczy chroni ona tylko co drugą
zaszczepioną osobę. Ochrona ta nie musi być jednak całkowita,
to  znaczy  przebieg  choroby  może  być  jedynie  łagodniejszy.
Trzeba zwrócić uwagę, że połowiczny efekt szczepionki na grypę
ma  miejsce  w  sytuacji  gdy  szczepionka  jest  każdego  roku
dostosowywana do aktualnie występujących zmutowanych szczepów
wirusa grypy, a na jej zawartość składa się „koktajl” tych
atenuowanych szczepów.

W  odniesieniu  do  szczepionki  mRNA  na  SARS-CoV-2  odpowiedź
immunologiczną ma wywołać jedynie pojedynczy antygen, jedno
białko S, wytwarzane przez nasz organizm na wirusowej matrycy.
Najnowsze badania wskazują, że taka szczepionka, np. u kotów
wzmaga ich zachorowalność i śmiertelność. Podobnego zdania są
naukowcy  odnośnie  możliwych  efektów  zastosowania  tej
szczepionki  u  ludzi.

Tak więc, odpowiadając na Pani pytanie, odpowiedź nasuwa się
taka: osoby zaszczepione na SARS-CoV-2 nie uchronią się przed
zakażeniem   koronawirusem,  a  nawet  mogą  mieć  poważniejsze
objawy COVID-19, a co za tym idzie, będą rozsadnikiem tego
wirusa.



W jaki sposób seniorzy mogą się ochronić
przed  zachorowaniem  na  koronawirusa,
jeśli nie szczepieniem?
RZ: Nie mówmy tylko o seniorach, każdy z nas w ten sam sposób
może  uniknąć  ciężkiego  zachorowania.  Rządzący  zamykają  w
domach osoby 70+ ku ich zgubie. A potem dziwią się, że wzrasta
liczba  zgonów.  Tymczasem  to  nie  wiek,  a  styl  życia  jest
głównym czynnikiem ryzyka. O tym wiedziały nasze babcie, które
rzadko chorowały, ale jadły własnoręcznie zrobione produkty z
zebranych we własnym ogrodzie warzyw. Dzisiaj mało kogo stać
na taki luksus. 

Żyjemy w małych mieszkaniach na kredyt, stłoczeni w blokach,
zabiegani, niewyspani. Jesteśmy w wiecznym stresie. Od dawna
wiadomo, że stres pogarsza przebieg każdej infekcji. Ile razy
dopadała nas grypa, gdy skończyliśmy ważny projekt i po wielu
nieprzespanych  nocach  sądziliśmy,  że  odpoczniemy,  nadrobimy
zaległości w treningu. A tu klapa: zostaliśmy przykuci do
łóżka.

Nie inaczej jest z COVID. Nie stanowi on zbytniego zagrożenia
dla  organizmu  zdrowego  nawet  jeżeli  jest  to  osoba  nieco
starsza.  Zagrożeniem  są  choroby  współistniejące,  które
wynikają z niezdrowego trybu życia, a więc otyłość, cukrzyca,
nadciśnienie. Pan dr Marek Wasiluk w obszernym artykule na
Onet,  właśnie  otyłość  uważa  za  jedną  z  przyczyn  ostrego
przebiegu  COVID.  Otyłość  jest  wynikiem  braku  ruchu  i
niezdrowego żywienia. Szacuje się, że 9% wszystkich rocznych
zgonów  w  Europie  jest  spowodowana  brakiem  ruchu.  Choroby
wynikające z braku ruchu kosztują rocznie UE około 80 mld
dolarów (wg. WHO). I tę kwotę można zaoszczędzić promując ruch
i zdrowy styl życia.

Niestety,  w  dobie  kowidianizmu  zapomniano  o  podstawowej
zasadzie, która obowiązywała od wieków. Wprowadzono zalecenia,
które  przeczą  prastarej  wiedzy  i  istocie  człowieka  jako



gatunku  biologicznego.  Zakaz  wychodzenia  z  domu,  maseczki,
przesadna sterylizacja pomieszczeń i ciała – to są zalecenia
prowadzące do zwiększenia podatności na zachorowanie, a nie
takie, które chronią przed nimi. Zwłaszcza dla osób starszych
zalecenia te są wyrokiem śmierci. Dlatego trudno uwierzyć, że
są one wydawane dla naszego dobra. Należałoby bowiem założyć,
że politycy i wielu ekspertów nagle doznało zbiorowej amnezji
pod wpływem niegroźnego wirusa.

Zalecenia  tak  bardzo  przeczące  dotychczasowej  wiedzy  o
odporności  człowieka  na  choroby  bardziej  przypominają
działania eugeniczne niż dbałość o interes społeczny. I za te
działania  rządy  powinny  być  rozliczone,  gdyż  naraziły  one
zdrowie  i  życie  tysięcy  ludzi.  To  właśnie  obniżenie
zdrowotności  społeczeństwa  przez  tzw.  środki  zaradcze
doprowadziły do gwałtownego wzrostu zgonów jesienią. Nie dość,
że  mamy  poważną  chorobę  zwaną  syndromem  przewlekłej
niewydolności  służby  medycznej,  to  dodatkowo  mamy  obniżoną
odporność  na  skutek  wielomiesięcznego  noszenia  inkubatorów
mikroorganizmów na twarzy, siedzenia w domu i w związku z tym
ograniczenia w przyjmowaniu witaminy D.

Zdrowie  polega  na  zdolności  organizmu  do  ochrony  przed
wirusami, a nie na tworzeniu sterylnego organizmu. Hodowla w
warunkach sterylnych zawsze prowadzi do dużej śmiertelności,
gdy  organizmy  hodowane  w  taki  sposób  stykają  się  ze
środowiskiem naturalnym. Zapewne wie to każdy ogrodnik, który
do produkcji kwiatów wykorzystuje kultury in vitro (sterylne).
Dzisiaj rządy uczyniły z ludzi organizmy hodowane in vitro i
trudno  się  dziwić,  że  takie  osoby  po  zetknięciu  ze
środowiskiem  nie  są  w  stanie  się  przed  nim  bronić.

Dlatego nie dajmy się zwariować i prowadźmy zdrowy styl życia
bez maseczek i z pełnią ruchu. Ja już zacząłem i z tej okazji
przygotowałem  30  kg  kiszonej  kapusty.  W  razie  czego  zimę
przeżyję suplementując się własnoręcznie wyprodukowaną „bombą
witaminową”.



My również wychodząc z inicjatywą Stolik
Wolności  staramy  się  propagować  wśród
ludzi niezakładanie masek, przebywanie na
świeżym  powietrzu  i  oddychanie  pełną
piersią oraz uświadamiać ludzi w temacie
szczepień, w czym wywiad z Panem zapewne
odegra istotną rolę.
RZ:  Dzisiaj  ofiarą  psychopatycznych  działań  padło  całe
społeczeństwo, któremu wmówiono, że przeziębienie to zabójczy
wirus, a jedynym sposobem ochrony jest całkowita eksterminacja
społeczeństwa. Jasna koncepcja: nie będzie ludzi, nie będzie
wirusa. Tzw. obostrzenia to nic innego niż zarządzenia kapo z
obozu pracy, których jedynym celem jest upodlenie, złamanie
kręgosłupa, zniszczenie woli walki i stworzenie z człowieka
„zombie”, który nie myśli i nie czuje.

Taka  osoba  staje  się  marionetką,  z  którą  można  zrobić
wszystko. Nakazy noszenia maseczek utrudniających oddychanie i
stanowiących  wylęgarnię  mikroorganizmów,  zakaz  spacerów,
śpiewu,  tańców,  spotkań  w  połączeniu  z  przymuszaniem  do
niechcianych  terapii  i  straszeniem  szczepionkami  to
bezprecedensowa  przemoc  prowadząca  de  facto  do  uśmiercenia
znacznej części populacji. Może być ona jedynie porównana z
podobnymi praktykami, które miały miejsce w czasie II wojny
światowej, szczególnie w stosunku do określonych grup ludności
lub z działaniem sekt zniewalających ludzi. 

Ta bezprecedensowa przemoc spotyka się z akceptacją większości
społeczeństwa,  które  potulnie  dostosowuje  się  do  bezmiaru
okrucieństwa  serwowanego  przez  zdrajców.  Społeczeństwo
zachowuje  się  tak  jakby  doszło  do  zbiorowego  syndromu
sztokholmskiego. Nie tylko zgadza się na bezprawie narzucane
przez  warszawskich  oprawców,  ale  niczym  ofiary  omawianego
syndromu zdaje się z tymi sprawcami współdziałać prowadząc do



jeszcze większych strat w ludziach. 

Gdzie  są  naukowcy,  profesorowie,  którzy  zawsze  mieli  usta
pełne frazesów, a teraz milczą w obliczu zagłady? Dlaczego
milczą  medycy,  biolodzy,  psycholodzy,  socjolodzy?  Dlaczego
głosy rozsądku nie są powszechne? 

W zamian mamy pseudoekspertów udowadniających każdym słowem,
że sprzedali się za kilka srebrników. Dlaczego te tzw. elity
zamykają oczy na jawne pogwałcenie godności osoby ludzkiej i
jej prawa do życia zgodnie z własnymi przekonaniami, prawa do
nietykalności własnego ciała? Żadna epidemia, nawet prawdziwa
nie  uprawnia  do  rujnowania  ludziom  życia,  do  zabraniania
korzystania z dobroci Natury.

Dla przypomnienia, chorym na hiszpankę zalecano przebywanie na
świeżym powietrzu. Żadna epidemia nie uprawnia do narażania
ludzi na chorobę i śmierć wskutek irracjonalnych zarządzeń. W
październiku już wzrosła liczba zgonów jako efekt odłożonych
operacji, braku diagnostyki nowotworowej (40-50% mniej osób
kierowanych jest na szybką ścieżkę), skierowaniu wszystkich
działań medycznych na niezbyt groźnego wirusa.

W kolejnych miesiącach liczba zgonów dalej będzie wzrastała
jako efekt wielomiesięcznych zaniedbań. Dodatkowo, w okresie
jesienno-zimowym towarzyszy nam gwałtowny wzrost liczby osób
cierpiących na grypę, stany grypopodobne oraz przeziębieniowe,
które  zostaną  okrzyknięte  jako  te  powodowane  przez
koronawirusa.

Na  własne  życzenie,  wielu  zamiast  leczyć  przeziębienie
domowymi sposobami, odda się w ręce Marsjan, którzy zamkną ich
za  kolczastymi  drutami  i  poddadzą  eksperymentom  z
niesprawdzonymi  terapiami.  Część  się  podda,  bo  spanikuje.
Inni, gdyż przeziębienie nieco dłużej potrwa, nieco silniejsze
będą objawy nie wykluczając ostrych ze względu na drastyczne
obniżenie odporności całego społeczeństwa.

Osoby 70+ już są poddawane powolnej eutanazji ze względu na



zakaz wychodzenia z domu, który przeszedł bez echa. W końcu
kogoś trzeba poświęcić, przy okazji ratując ZUS. Czy to się
różni od segregacji na rampie? Genialny pomysł psychopaty. 

Żadne  racjonalne  głosy  nie  przemawiają  do  zamaskowanych
tłumów. Nie obrażając baranów, te tłumy jak „barany” idą na
rzeź. To ci zamaskowani, którzy stracili odporność, ci, którzy
ograniczyli  spacery  i  aktywność  fizyczną  ponoszą  winę  za
wzrosty zgonów. To oni są winni przepełnionym szpitalom, gdyż
unikając  spacerów  i  słońca  znacznie  obniżyli  zawartość
witaminy  D  w  swoim  organizmie,  doprowadzając  do  większej
podatności na choroby. Tłumy na plażach i basenach opalające
się w maseczkach – to im zawdzięczamy kolejne restrykcje.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że pandemia to ściema. Obostrzenia
dotyczące  maseczek,  dystansu  społecznego  i  kwarantanny  są
przeciwzdrowotne. Nie ma żadnego uzasadnienia na sianie paniki
i stosowanie terroru biomedycznego w odniesieniu do obecności
wirusa  przeziębieniowego,  którego  80%  z  nas  przechodzi
bezobjawowo. Szczepionki są niepotrzebne. Wirusy są wszędzie,
od  zawsze.  Jedyną  skuteczną  obroną  jest  budowanie  własnej
odporności. Szczepienia to droga donikąd. Wirusów jest wiele.

Nie zaszczepimy się na wszystkie z nich. Każde zaszczepienie,
czyli próba farmakologicznej obrony nas przed nimi, jedynie
nas osłabi i w zdwojony sposób wystawi na kolejne wirusy. One
tylko  na  to  czekają.  Szczepienia  powszechne,  czyli  dla
wszystkich  i  na  wszystko  to  marzenie  przemysłu
farmaceutycznego.  Oni  chcą  abyśmy  byli  coraz  słabsi  i
całkowicie  uzależnieni  od  farmakoterapii.  Oni  manipulują
szczepionkami, wymyślając te szkodliwe dla nas specyfiki, na
rzecz których wymyślają pandemie. Skończył się 20. letni okres
ochrony patentowej dla szczepionki na grypę i dlatego grypa
musiała zniknąć. W jej miejsce pojawił się COVID. Następne
patogeny i choroby są już w przygotowaniu. 



Ja  jednak  liczę,  że  jakąś  część
społeczeństwa uda nam się wybudzić z tego
letargu. Jak dotąd idzie nam to całkiem
dobrze.  Korzystamy  ze  wsparcia
wspaniałych, odważnych ludzi, którzy są
autorytetami,  jak  Pan  i  nie  boją  się
głosić prawdy. Jest Was mniejszość, ale
mam  wrażenie,  że  ostatnio  coś  jakby
ruszyło  i  coraz  więcej  lekarzy  i
naukowców mówi tym samym głosem co Pan.

Pan  jest  przedstawicielem  środowiska
naukowego.  Sądzi  Pan,  że  prawda  kiedyś
wyjdzie na jaw? 
RZ: Jedną z pozytywnych stron działalności naukowej jest to,
że prawda zawsze kiedyś ujrzy światło dzienne. Zawsze znajdzie
się naukowiec, który bliżej przyjrzy się publikacji lub zechce
powtórzyć opisany wcześniej eksperyment. Czasami sprawa jest
oczywista, dosłownie rzuca się w oczy. Tak było z procedurą
testu RT-qPCR do diagnostyki koronawirusa.

Mówiliśmy już od marca-kwietnia, czyli od samego początku, że
test  ten  jest  niewiarygodny  i  powinien  być  natychmiast
wycofany.  W  tym  co  twierdziliśmy  nie  było  żadnej
nieoczywistości,  gdyż  o  tym  uczymy  studentów,  to  abecadło
biologii molekularnej. Dziwiło nas jedynie to, że żaden polski
naukowiec  nie  przyznał  nam  racji,  a  wręcz  przeciwnie,
przesądzał  o  naszej  niewiedzy.  

Mogę jedynie powtórzyć, że szkoda pieniędzy na taką naukę i
takich naukowców.



No  właśnie,  Pan  wraz  z  żoną  jesteście
genetykami,  biologami  i  od
kilkudziesięciu  lat  zajmowaliście  się
badaniami  roślin,  zwierząt  i  bakterii,
wykorzystując  do  tego  testy  PCR,  takie
same, jakimi dziś bada się nas pod kątem
diagnostyki zakażenia wirusem SARS-CoV-2.
Oglądałam  uważnie  Wasz  wywiad  w  Alter
Shot TV dotyczący tego tematu. Utkwiło mi
w pamięci to jak łatwo można zafałszować
wyniki i jak bardzo niemiarodajny jest to
sposób diagnozowania wirusów (o czym sam
wynalazca  pisał).  Czy  może  Pan  w
uproszczeniu  wyjaśnić  dlaczego  tak  się
dzieje? Czy idąc na taki test, płacąc za
to niemałe pieniądze dowiem się czy mam
COVID-19?
RZ:  Wykonanie  testu  PCR  polega  na  przeprowadzeniu  bardzo
precyzyjnej  reakcji  molekularnej,  w  której  istotną  role
odgrywają nawet takie elementy jak to z jakiej firmy pochodzi
termocykler, w którym reakcja ta jest przeprowadzana lub firma
w której zostały zakupione odczynniki chemiczne. Ponadto jest
to  reakcja  bardzo  złożona,  tym  bardziej  gdy  wyjściowym
materiałem genetycznym jest RNA, a nie DNA. Taka sytuacja ma
miejsce  w  odniesieniu  do  koronawirusa,  którego  RNA  należy
najpierw  przekształcić  na  cDNA  w  procesie  odwrotnej
transkrypcji  (RT),  aby  następnie  poddać  go  namnożeniu  za
pomocą  reakcji  PCR.  Dlatego  w  odniesieniu  do  tego  wirusa
przeprowadza się dwie reakcje, określane jako RT-qPCR.

RT oznacza przekształcenie wirusowego RNA na cDNA, za pomocą



enzymu zwanego odwrotną transkryptazą, a „q” oznacza ilościowy
pomiar namnażania się cDNA  za pomocą reakcji PCR. Kolejną
cechą tej reakcji jest jej ogromna czułość, polegająca na
możliwości  namnażania  DNA  przy  niewielkiej  już  liczbie
cząstek. Warunkiem niezbędnym dla prawidłowego przeprowadzenia
reakcji PCR jest czystość DNA, ponieważ przy jej braku może
zostać namnożony także inny materiał genetyczny. W praktyce
laboratoryjnej reakcję tę optymalizuje się w przypadku analizy
każdego  obiektu  badawczego,  np.   kolejnego  gatunku  lub  w
przypadku  użycia  kolejnego  systemu  markerowego.  Możliwość
manipulowania  parametrami  tej  reakcji  wpisana  jest  w  jej
optymalizację. Błędne odczyty można więc uzyskać nie znając do
końca mechanizmu biochemicznego tej reakcji lub popełniając
błędy w jej przeprowadzeniu, albo też nie dotrzymując wymogów
dotyczących  czystości  matrycy  użytej  do  jej  powielenia  w
reakcji PCR.

W odniesieniu do diagnostyki koronawirusa, te wszystkie błędy
często  kumulują  się.  Mogą  też  być  one  celowo  generowane,
poprzez zmianę parametrów tej reakcji, w tym manipulowanie
profilami termicznymi lub liczbą cykli namnażania DNA. Przy
podniesieniu  temperatury  tego  namnażania  możliwość  wykrycia
cząstek DNA w próbie maleje ponieważ startery użyte do tego
namnażania  tracą  możliwość  przyłączenia  się  do  matrycy.  I
odwrotnie, przy obniżeniu tej temperatury reakcja staje się
mało  specyficzna,  co  skutkuje  zwiększoną  możliwością
wykrywania  obcego  DNA.

Istotny wpływ na specyfikę reakcji mają też same startery.
Muszą  one  spełniać  określone  wymogi  odnośnie  ilości  G+C,
których zawartość powinna przekraczać 50%. W przeciwnym razie
będą one niespecyficznie przyłączać się do matrycy. Problem z
uzyskaniem  wiarygodnych  wyników  w  odniesieniu  do
diagnozowania  zakażeń koronawirusem za pomocą testu RT-qPRC
polega na tym, że w próbie biologicznej jaką stanowi wymaz z
nosogardzieli  znajduje  się  mieszanina  kwasów  nukleinowych
pochodzących od różnych patogenów w niej występujących oraz



znajdującego się tam również ludzkiego materiału genetycznego.
Możliwość namnażania się tego obcego materiału genetycznego
wynika  z  tego,  że  zawiera  on  sekwencje  homologiczne  do
starterów użytych w tej reakcji.

Niespecyficzność  reakcji  RT-qPCR  wpisana  jest  w  testy  za
pomocą których usiłuje się zdiagnozować obecność koronawirusa.
Świadczy  o  tym  sposób  skonstruowania  starterów,  które  nie
spełniają  wymogów  aby  być  specyficznymi,  ponieważ  udział
występujących  w  nich  zasad  G+C  jest  poniżej  50%.  Twórcy
patentów na testy na koronawirusa, których udziałowcem jest
amerykański panel CDC, zastrzegają się, że tymi testami można
wykryć również inne mikroorganizmy, a wynik pozytywny testu
nie oznacza zakażenia koronawirusem, a wynik negatywny nie
wyklucza  braku  jego  obecności.  Wspomniany  wyżej  panel  CDC
szacuje wiarygodność swoich testów do diagnostyki koronawirusa
na  35%.  Obecnie  istnieją  również  inne  oszacowania  tej
wiarygodności,  które  jej  poziom  zaniżają  do  około  10%.

Powstaje więc pytanie po co w takim razie stosować te testy.
Odpowiedź  jest  taka,  że  ich  intencją  nie  jest  wykrycie
obecności  koronawirusa  w  badanej  próbie  z  wymazu  z
nosogardzieli, ponieważ testy te do tego się nie nadają. Ich
rola  jest  zgoła  inna.  Mają  one  za  zadanie  uwiarygodnić
pandemię koronawirusa. Testy te w zależności od ustawionych
parametrów przeprowadzenia analizy zawsze mogą coś wykryć lub
nie. Daje to możliwość manipulowania przebiegiem pandemii w
zależności  od  zapotrzebowania  politycznego.  Przykłady  tego
mieliśmy  w  odniesieniu  do  testowania  górników  na  Śląsku.
Podobne przykłady płynęły z USA, gdzie w niektórych hrabstwach
uzyskiwano 100% testów pozytywnych. Wyników testów PCR nie
koreluje się z objawami chorobowymi, ani nie prowadzi się
różnicującej diagnostyki, np. na zakażenia wirusem grypy. 
Test sobie i choroba sobie.

Jak się więc znaleźć w tym testowaniu. Po prostu należy starać
się  unikać  tego  testowania.  Niewiarygodne  testy  PCR  do
diagnostyki  koronawirusa  mają  uwiarygadniać  nieistniejącą



pandemię  tegoż  wirusa,  o  ile  on  w  ogóle  istnieje.  Wielu
naukowców przypuszcza, że SARS-CoV-2 może być wirusem złożonym
komputerowo  na  bazie  wcześniej  zsekwencjonowanych  wirusów
SARS. Należy pamiętać, że do tej chwili nie zsekwencjonowano
wirusa  SARS-CoV-2,  który  zostałby  uzyskany  z  hodowli
komórkowej. Oznacza to brak wzorca tego wirusa (brak złotego
standardu).  Wirusa  tego  nie  uzyskano  również  w  formie
krystalicznej.

Bardzo dziękuję za rozmowę i poświęcony
mi czas. 

Życzę Państwu zdrowych i wesołych Świąt
Bożego  Narodzenia  i  nadziei  na  to,  że
przyszły rok będzie przełomowy dla nas,
wolnych ludzi.
RZ:  Jest  to  wspaniałe  życzenie,  którym  chciałbym  także
obdarzyć zarówno Panią jak i wszystkich ludzi dobrej woli
organizujących Stoliki Wolności, a także wszystkich naszych
Rodaków.

Rozmowę prowadziła 
Agnieszka Kisielewska
Stolik Wolności

Prof. zw. dr hab. Roman Zieliński
Roman  Zieliński  jest  profesorem  biologii  o  specjalności
genetyka z prawie 40-letnim doświadczeniem w pracy naukowej i
dydaktycznej. Studiował biologię, ze specjalizacją genetyka, 
na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, w latach
1971-1976.



Doktorat z genetyki (1980 r.) i habilitację z genetyki (1986
r.) uzyskał na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu,
tytuł profesora (1998 r.) również na UAM w Poznaniu. W 2007 r.
został  profesorem  zwyczajnym.  Tworzył  od  podstaw  Katedrę
Genetyki na Uniwersytecie Szczecińskim, która była jedną z
pierwszych  jednostek  wprowadzających  analizę  PCR  do  badań
genetycznych (1995 r.). 

Stworzył Katedrę Genetyki na nowopowstałym Wydziale Biologii
Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie, gdzie pracował
do 2014 r.

W  ciągu  16  lat  pracy  na  UWM  działania  Prof.  Romana
Zielińskiego  doprowadziły  do  powstania  jednostki  zajmującej
się  genetyką  molekularną  i  rozpoznawalnej  na  poziomie
międzynarodowym.  Potwierdzeniem  wysokiej  pozycji  jednostki
oraz  dorobku  Prof.  Romana  Zielińskiego  było  pozyskanie  9
międzynarodowych  projektów  badawczych,  w  tym  koordynowanego
przez Profesora, prestiżowego projektu w ramach 6 Programu
Ramowego  UE  (Contract  MTKD-CT-2004-509834)  oraz  sieci
badawczej  COST  (FA0603).

Rangę  kierowanej  przez  Prof.  Zielińskiego  jednostki
podkreślały także liczne prośby o odbycie stażu z zakresu
metod  molekularnych  w  kierowanej  przez  niego  Katedrze
Genetyki. W latach 2004-2007 w Katedrze Genetyki przebywało 14
stażystów  z  różnych  państw  europejskich  oraz  kilkunastu
stażystów  z  ośrodków  w  Polsce.  W  sumie  Katedra  Genetyki
kierowana  przez  Prof.  R.  Zielińskiego  współpracowała  z  41
partnerami  zagranicznymi  uczestniczyła  jako  koordynator  lub
partner w 19 międzynarodowych konsorcjach badawczych.

Prof.  zw.  dr  hab.  Roman  Zieliński  ma  duże  doświadczenie
dydaktyczne.  Organizował  i  prowadził  zajęcia  z  genetyki,
diagnostyki  medycznej,  genetyki  człowieka,  cytogenetyki,
biologii komórki, biologii medycznej, cytofizjologii, biologii
molekularnej,  genetyki  molekularnej,  ewolucji  molekularnej,
genetyki  populacyjnej,  mutagenezy,  regulacji  prawnych  w



biotechnologii. W trakcie pracy na UWM w Olsztynie prowadził
zajęcia na trzech kierunkach studiów: Biologia, Biotechnologia
oraz Pielęgniarstwo. Profesor R. Zieliński był promotorem 36
prac licencjackich, 49 prac magisterskich, 9 prac doktorskich,
w tym pracy z zakresu nauk medycznych, obronionej na Akademii
Medycznej w Lublinie.

Prof.  R.  Zieliński  opublikował  110  artykułów  naukowych  w
recenzowanych  czasopismach  międzynarodowych,  45  doniesień
konferencyjnych, w tym 30 na konferencjach międzynarodowych,
sporządził liczne raporty do Komisji Europejskiej i ekspertyzy
dla jednostek prywatnych i państwowych, w tym dla Stoczni
Szczecińskiej, jednostek policji, parków narodowych, szpitali.
Prace Prof. R. Zielińskiego były cytowane 363 razy, a indeks H
= 10.
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